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R edakcya i A d m in is tra c ja :  
K ra k ó w , ulica F ilipa L . 11 ( I .  p ię tro ).

Adres na telegramy: Naprzód, Kraków, 
fslatoii Ł.p 3S@. — Konto czekowe Nr 834.0S5.

Prenumerata miesięczna: 
i sdsyifeą S  M , lez s<£syłki 1  K  @ 0  la ,
zagranicą 2 mk. 30 ten., 3 fr. 50 ctm., 2Vs szyi., 

70 ctm. ameryk.
Franumerata typdniowa w Krakowi* 43 h, 

z dostawą do damu 48 h.

Manier 8  te , poświątoczny 4  te.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codzienni® (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Dział inseratswy: Kraków, pl, WW. Świętych t, L p. 
Ogłoszenia (fnseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Ksdsztans 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuj* się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych , a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte aą wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca

i bezimiennych listów nie nwzględnia.

Zjazd panslawistyczny
w Pradze.

Na wczorajszem posiedzeniu zjazdu dr 
Kramarz referował o organizacyi dzienni­
karstwa słowiańskiego i związku central­
nym tegoż, poczem kwestyę tę przekazano 
ściślejszemu komitetowi. W  związku z po­
wyższym projektem stać ma utworzenie 
słowiańskiego biura telegraficznego. Na­
stępnie przyszła pod obrady kwestya ban­
ku słowiańskiego.

Wieczorem na cześć uczestników konfe- 
reneyi odbył się na wyspie Zofii bankiet, 
na którym wznoszono toasty na cześć ce­
sarza Franciszka Józefa, cara Mikołaja, 
króla serbskiego, oraz książąt bułgarskiego 
i czarnogórskiego.

Co stało się z rzekomem porozumieniem 
delegatów polskich z rosyjskimi dotąd nie 
wiadomo? Nie wie nawet tego organ naj­
bliżej spowinowacony z p. Dmowskim 
„Słowo polskie", które w świeżo nade- 
szłym numerze 329 pisze:

„Główne pytanie nas najwięcej zajmujące, 
czy i jak ułożą się stosunki między delega­
tami naszymi a rosyjskimi musi pozostać je­
szcze bez odpowiedzi. Były wprawdzie wiado­
mości o tem, że odbyła się już poufna mię­
dzy nimi konferencya. Jednak wiadomości 
tej przeczy korespondent „Czasu". Mówi bo­
wiem, że dotychczasowy stosunek Polaków 
i Rosyan nie wyszedł dotąd poza granicę to­
warzyskiej uprzejmości. Miała się odbyć 
wczoraj wspólna konferencya delegatów pol­
skich i rosyjskich, ale nie przyszła do sku­
tku z powodu Rosyan"...

Zresztą, prasa burżuazyjna, mająca wła­
sne wiadomości z Pragi, bynajmniej nie 
stara się o to, by jej informacye nie chro­
mały na każdym kroku... W  tym samym 
numerze „Słowa polskiego" znajdujemy 
atak na dra Greka, że nie pojechał do 
Pragi, podczas gdy on tam „obraduje". 
Jest to przedruk z lejborganu p. Dmow­
skiego —  „Głosu warszawskiego"; podaje­
my zeń wyjątek, jako wysoce charaktery­
styczny: „Dr Michał Grek, pisze „Głos 
warszawski", jakkolwiek należy do polity­
ków bardzo „elastycznych" nie stracił po­
dobno nic ze swego usposobienia słowia- 
nofilskiego i osobiście miał podobno wiel­
ką ochotę pojechać do Pragi, musiał je­
dnak poddać się dyscyplinie partyjnej. 
I s t n i e j e  p r z y p u s z c z e n i e ,  że ludow­
cy, którzy od czasu reformy wyborczej są 
partyą ąuasi-rządową cofnęli się od udziału 
w konferencyi praskiej p o d  n a c i s k i e m  
z e  s t r o n y  r z ą d u " .

Ile w tem jednem zdaniu perfidyi! Nie 
interesuje nas wcale p. Grek, ale zdumie- 
miewać musi lejborgan p. Dmowskiego, 
gdy komukolwiek wymawia... elastyczność! 
Również swojego rodzaju czelnością jest 
wytykanie ludowcom, iż są partyą rządo­
wą. Stali się nią przez wejście do rządo­
wego Koła, któremu hetmani przecież p. 
Głąbiński, partyjny swojak p. Dmowskie­
go... Wkońcu insynuacya o poddaniu się 
naciskowi rządu.

A  zatem uczestnictwo w zjeździe pan- 
slawistycznym z chwilą, gdy tam pielgrzy­
mują narodowi demokraci, stało się wido­
cznie nowym a świętym „obowiązkiem pa- 
tryotycznym", od którego usuwanie się 
(lub choćby wahanie) mieć może za po­
wód tylko zakulisowy nacisk.

Gdyby zresztą nacisk rządu wiedeńskie­
go istotnie miał miejsce, radzibyśmy wi­
dzieć takiego zucha i taką partyę burżua- 
zyiną u nas, któraby na owe gody praskie 
natenczas jechała.

Wreszcie dodatkowa perfidya „Słowa 
polskiego", które informacyę przestarzałą 
„Głosu warszawskiego" przedrukowało (nb. 
na miejscu, we Lwowie) wówczas, gdy 
ów dr Grek, Lwowianin, od paru dni w 
Pradze był obecnym i nawet głos zabierał.

A  teraz słówko o dotychczasowych wnio­
skach, które można wyciągnąć ze zjazdu. 
Czesi, jako mieszkańcy kraju przemysło­
wego, chcą przezeń osiągnąć korzyści dla 
swego handlu, hegemonię zaś „duchową" 
godzą się przekazać Rosyi; to też za cen­
trum publicystycznych i literackich przed­
sięwzięć, mających zbliżyć ludy słowiań­
skie, obrano, jak donosiliśmy wczoraj, Pe­
tersburg. Daje to gwarancyę zupełnej pra- 
womyślności wobec caratu i przedsmak, 
że ten dział prasowy będzie ze wszech 
miar narzędziem polityki rosyjskiej.

Ustawa o poprawie bytu 
służby państwowej.

Dnia 14 b. m. obradowała — jak doniosły 
telegramy —  komisya budżetowa nad ustawą 
o służbie państwowej. Posłowie socyalisty- 
czni usiłowali osiągnąć różne poprawki w pro­
jekcie rządowym, ale usiłowania te rozbiły 
się o opór p. Korytowskiego i posłów rządo­
wych. Dla scharakteryzowania tego postępo­
wania, podajemy niektóre szczegóły z tej 
debaty:

Poseł tow. S e i t z wywodził, iż jeżeli rząd 
uważa tę ustawę za koncesyę w zamian za 
udaremnienie obniżenia podatku od cukru, to 
socyałiści muszą ją uważać za zupełnie n i e ­
w y s t a r c z a j ą c ą .  Socyaliści zarzucają, że

ustawa ta nietylko daje za małą kwotę dla 
setek tysięcy sług i podurzędników, ale za­
rzucają też, że ustawa zawiera cały szereg 
r o z m y ś l n y c h  n i e j a s n o ś c i ,  na podsta­
wie których rząd będzie miał wolną rękę dla 
swych praktyk. Oburzająeem jest, że rząd 
sprzeciwia się p r a w n e m u  u r e g u l o w a -  
n i u stosunków służbowych kolejarzy i fun- 
kcyonaryuszy kontraktowych. Dalej mieści 
się w projekcie rządowym zastrzeżenie, że 
awans może nastąpić tylko w razie „zadowa­
lającej służby"; jest to postanowienie kau­
c z u k o w e  zdolne zachęcać przełożonych do 
szykanowania niemiłych im podwładnych. 
Przy k a r a c h  d y s c y p l i n a r n y c h  doma­
gamy się ustanowienia odpowiedniego termi­
nu przedawnienia.

Poseł tow. dr E l l e n b o g e n  wykazał, że 
ustawa ta dowodzi najlepiej, że żale p. Ko­
rytowskiego, jakoby wskutek poprawy bytu 
służby, państwo było narażone na ruinę, były 
nieuzasadnione. (Idy socyaliści postawili w 
marcu w komisyi budżetowej znane wnioski, 
wówczas rząd i popierające go stronnictwa 
odrzuciły je rzekomo dla braku funduszów; 
teraz te same czynniki mają już pieniądze.

Cała ustawa jest tylko ł a t a n i n ą ,  która 
zamiast uspokojenia obudzi tylko jeszcze 
większe rozgoryczenie. Np. przeznacza się
600.000 K na b u d o w ę  m i e s z k a ń  d l a  
k o l e j a r z y .  Co za tę sumę można zrobić ? 
Albo wyznaczenie 1 miliona na doraźną po­
moc; komu z tego co przyjdzie ? Jedyny śro­
dek na jaką taką poprawę bytu kolejarzy był­
by j e d n o r a z o w y  a w a n s  n a d z w y ­
c z a j n y ,  ce kosztowałoby 8 milionów, ale 
przyniosłoby pewne uspokojenie umysłów. 
Dalej — na poprawę płac r o b o t n i k ó w  
k o l e j o w y c h  wyznaczono 21h  miliona, co 
na 60.000 robotników daje około 15 hal. 
dziennie — czy to można nazwać poprawą 
bytu ?

Poseł tow. dr D i a m a n d  nazywa przed­
łożenie rządowe p o ł o w i c z n y m  ś r o d ­
k i e m,  który nie jest zdolny gruntownie za­
radzić złemu. Szczególnie postanowienie, że 
awans zawisł od „zadawalającej służby" jest 
zupełnie nieodpowiedniem ; jeżeli ministrowie 
nie są odpowiedni, dlaczego ludzie nędznie 
płatni mają zupełnie zadawalająco służyć ? 
Skandalem jest też, że rząd nie zrobi raz 
końca z instytucyą s ł ug  p r o w i z o r y ­
c z n y c h ;  tu tylko jeden jest środek zarad­
czy: s t a b i l i z a c y a .  Żądamy, aby lata słu­
żby wojskowej i służby prowizorycznej były 
wliczane do czasu służby.

Poseł tow. B e e r nie jest zadowolony z 
ustawy, która o r o b o t n i k a c h  p a ń s t w o ­
w y c h  zupełnie zapomniała, mimo, że robo­
tnicy ci często są gorzej płatni niż u przed­
siębiorców prywatnych. Odnosi się to szcze­

gólnie do robotników salinarnych, lasowych, 
górniczych, telefonicznych, tytoniowych i w 
magazynach wojskowych. Wnosi, aby do u- 
stawy dodano słowo.... „i robotników pań­
stwowych" i żeby podwyższono odnośną su­
mę z 4V2 na 6^2 milionów K.

Wnioski powyższe zostały o d r z u c o n e ,  
gdyż referent poseł P r o c h a s k a  (chrz.-soc.) 
powiedział, że p. Korytowski oświadczył, że 
w razie uchwalenia wniosków socyalisty­
cznych nie przedłoży ustawy do sankcyi ce­
sarskiej.

Służba państwowa, w szczególności kole­
jarze i pocztowcy, zapamiętają to sobie.

Z Izby posłów.
W iedeń, 17 lipca.

W  dalszym ciągu wczorajszego posie­
dzenia poseł dr Ł a z a r s k i  referował w 
sprawie żądania sądu krajowego w W ie­
dniu o zezwolenie na ściganie posła Brei- 
tera, oskarżonego o przestępstwo z § 488 
i 491 u. k. i przekroczenie według art. V  
ustawy z 17 grudnia 1862. Idzie o umie­
szczony w piśmie „ósterreichisch-ungari- 
sche Wehrzeitung" artykuł zatytułowany 
„Instytucyą oficerskich sądów honorowych", 
którego autorem był poseł Breiter. W  tym 
artykule podniesiono przeciw generał-au- 
dytorowi Freidlerowi różne oskarżenia, za 
co prokuratorya wiedeńska wniosła prze­
ciw posłowi Breiterowi oskarżenie.

Komisya nietykalności poselskiej posta­
wiła wniosek o wydanie posła Breitera 
sądom.

Poseł S t a n d  (syonista) zaznaczył, że 
w dotyczącym wypadku chodzi o kwestyę 
zasadniczą. Poseł Breiter ogłosił swe ar­
tykuły w wykonaniu swego obowiązku po­
selskiego i z tego wynika, że nie wszedł 
w osobisty konflikt z zaatakowanemi oso­
bistościami. Jest obowiązkiem posła, jeśli 
parlament nie obraduje, program swój za­
stępować na zgromadzeniach wyborczych 
i na publicystycznej drodze, co w doty­
czącym wypadku poseł Breiter faktycznie 
uczynił. W  każdym razie jest rzeczą jasną, 
że chodzi tutaj o krytykę instytucyi przez 
posła i z tego powodu nie może poseł być 
wydany. Dlatego prosi Izbę, by posła Brei­
tera nie wydawała.

Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r  oświad­
czył, że socyalni demokraci głosować bę­
dą p r z e c i w  pierwszej części wniosku 
komisyi. Akcya p. Breitera o poprawę po­
stępowania sądów honorowych wojsko­
wych nie ma żadnego prywatnego chara­
kteru, ale podjętą została w publicznym 
interesie.

JACK LONDON.

G Ł O S  L A S U .
(Przygody psa w Klondyce).

18 . —--------
W przeciwieństwie do Skeet, która bez 

ceremonii wsadzała swój mały nosek pod 
rękę pana i posuwała się do tego, że zdo­
bywała pieszczoty wprost gwałtem, lub do 
Niga, który pozwalał sobie kłaść swój duży 
łeb na jego kolanach, Bek umiał uwielbiać 
z daleka.

Gdy widział Thorntona zajętym, całem je­
go szczęściem było leżeć mu u stóp, ze wzro­
kiem, utkwionym w jego twarzy, nierucho­
mo i uważnie badając jej wyraz, śledząc z 
intensywnem skupieniem najdrobniejsze zmia­
ny w ukochanem obliczu. Chwilami tak wielką 
była siła magnetyczna tego wiernego wzroku, 
że przyciągał wzrok Thorntona, zmuszał go 
do oderwania się od rozpoczętej pracy i oczy 
człowieka spotykały się z oczami szlachetne­
go zwierzęcia w braterskiem obcowaniu.

Przez dość długi czas Bek bał się spuścić 
z oczu swego pana choć na chwilę. Zmiany 
właścicieli, których doznał przez ostatni rok, 
zrodziły w nim uzasadnioną obawę nowego 
bolesnego rozłączenia, żył więc, trawiony u- 
stawicznym niepokojem, aby Thornton nie 
zniknął z jego życia, podobnie jak zniknęli 
Perrault i Franciszek. Dręczony tą troską, 
śledził go bezustannie wzrokiem, nasłuchi­
wał trwożnie, gdy tracił go z oczu, a cza­
sami w nocy podkradał się pod sam brzeg 
namiotu i słuchał jego oddechu. Obawy te

znikły dopiero stopniowo, po pewnym czasie.
Lecz obok tej szlachetnej namiętności, 

która zdawała się świadczyć o zwrocie ku 
wpływom cywilizacyjnym, dzikie zwierzę, 
rozbudzone w Beku przy zetknięciu z dzi­
kiem otoczeniem, rosło w głębi jego istoty i 
zdobywało sobie władzę.

Widząc u ogniska Thorntona tego maje­
statycznego psa, z rozrosłą piersią, ze wspa­
niałym łbem, ze świetną sierścią, z wejrze­
niem spokojnem i potężnem, ostatni i podzi- 
wienia godny wyraz długiego rozwoju rasy, 
zdobytego przez szereg pokoleń, ktoby przy­
puścił, że pod tą subtelnie piękną powierz­
chownością budził się do życia odwieczny 
pies-wilk? A jednak tak było. Powierzcho­
wne piętno cywilizacyi zatracało coraz to 
inne rysy w istocie psa i zwierzę pierwotne 
energicznie utrwalało swą przewagę. Podstęp, 
kradzież, gwałt stały się jego zwykłą bronią. 
Osoba Thorntona była dla niego świętą, to 
nie ulegało wątpliwości, Skeet i Nig, jako 
własność jego pana, cieszyły się również wy­
jątkowymi względami. Lecz poza nimi wszel­
kie żywe istoty, które napotykał, ulegały 
nieubłaganemu prawu walki o egzystencyę.

Gdy tylko pozbył się obawy o stratę swe­
go pana, począł włóczyć się bez celu, odby- 
wająć długie wycieczki; odtąd też życie je­
go stało się jedną nieustanną walką.

Codziennie wracał, okryty ranami; nie było 
wroga, któryby mu się wydawał zbyt gro­
źnym, ani co do wielkości, ani co do liczby. 
Był też równie bezlitosnym, jak nieustraszo­
nym ; zabić lub zostać zabitym, pożreć lub 
zostać pożartym — było to prawo pierwotne

i to prawo, wyszłe z głębi zamierzchłych 
wieków, Bek jedynie uznawał.

Przemawiały też do niego inne głosy. Z głę­
bin lasu dochodziły go coraz to dobitniej ja­
kieś tajemnicze nawoływania, natrętne, wy­
raziste, a tak władne, że kilkakrotnie, nie 
mogąc się oprzeć, pobiegł w kierunku głosu, 
do czarnej ściany boru. Lecz tam, gdzie, koń­
czyły się wszelkie ślady życia, gdzie zaczy­
nała się ziemia dziewicza, uczucie, silniejsze 
od tego głosu, miłość do swego pana, po­
wstrzymywała go w ślepym zapędzie, zmu­
szała do powrócenia i zajęcia znów swego 
miejsca wśród ludzi.

Hans i Peter, dwaj towarzysze Thorntona, 
wrócili wreszcie ze swą tratwą i żyli w do­
brych stosunkach z Bekiem. Lecz nie przy­
szło to edrazu. Pies z początku bronił im 
zazdrośnie dostępu do ogniska; dopiero gdy 
cierpliwe wyjaśnienia pana przekonały go 
wreszcie, że byli to przyjaciele, zaczął ich 
tolerować, raczył przyjmować ich grzeczno­
ści, lecz nie okazywał im nigdy najmniejszej 
cząstki tego głębokiego uczucia, które po­
święcał Thorntonowi. Jeden Thornton korzy­
stał z posłuszeństwa Beka, ale też to, czego 
mógł wymagać od psa, nie miało granic.

Pewnego dnia, będąc wolni od zajęcia, 
trzej poszukiwacze złota wyszli z obozu (od­
bywano wtedy podróż ku wypływowi Tonany) 
i po długiej przechadzce stanęli nad urwi­
skiem, wznoszącem się na trzysta stóp po­
nad rzekę; Bek, jak zwykle, spoczywał obok 
swego pana, pożerając go wzrokiem, bacząc 
na najdrobniejszy rozkaz lub znak; był wtedy 
wymownym obrazem psiej wierności. Wzrok

człowieka spoczął na nim z tkliwością i na­
raz niezwykły pomysł, zrodzony przez nagły 
poryw próżności, chęć zadziwienia swych to­
warzyszów, pokazania im, jak rozległą była 
jego władza, zawładnął zwykle łagodnym i 
powściągliwym umysłem Thorntona.

— Pokażę wam coś!... Bek, skacz! — rzekł, 
wyciągając rękę nad przepaścią.

Zaledwie wymówił te słowa, jak pies, bez 
wahania, bez namysłu, rzucił się ku brzego­
wi urwiska, lecz w tej chwili Thornton, który 
naraz zrozumiał szaleństwo swego pomysłu, 
rzucił się, aby go zatrzymać, nie zważając 
na własne niebezpieczeństwo, zaś dwaj to­
warzysze ze swej strony przybiegli na pomoc 
i z trudem zdołali uratować obu od śmierci.

— Tej zabawy nie należałoby powtarzać 
zbyt często — zauważył milczący zwykle 
Hans.

— Tak — rzekł krótko Thornton, przejęty 
wstydem, że dał się porwać tak okrutnemu 
popędowi próżności i uzasadnioną dumą, którą 
napawała go bezprzykładna wierność psa.

— Nie chciałbym być w skórze człowieka, 
któryby cię zaczepił w obecności Beka — 
dodał Peter po chwili — można być pewnym, 
że nie wyszedłby cało z tej afery.

Słowa Petera ziściły się w krótkim czasie.
Pod koniec lata trzej towarzysze zatrzy­

mali się w Circle-City i pewnego razu byli 
w szynkowni, w której znajdowało się wielu 
innych poszukiwaczy złota. Bek, skulony w 
kącie, z łbem wspartym na przednich łapach, 
obserwował, jak zwykle, każdy ruch swego 
pana. (C. d. n.).
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P o s e ł d r  Ł a z a r s k i  o ś w ia d c z y ł w  s w o im  
w y w o d z ie  k o ń c o w y m , że  k o m is y a  n ie ty ­
k a ln o ś c i p o s e ls k ie j w  s p ra w ie  te g o  w n io ­
s k u  k ie r o w a ła  s ię  te m , że  a ta k o w a n e  oso­
b y  m u s z ą  m ie ć  p ra w o  b ro n ie n ia  s ię  i  d la ­
te g o  p ro p o n u je  w y d a n ie .

P r z y  g ło s o w a n iu  w n io s e k , b y  n i e  w y ­
d a ć  p o s ła  B re ite ra  z  p o w o d u  in k r y m in o ­
w a n e j s e r y i a r ty k u łó w , z o s ta ł p r z y j ę t y ;  
t a k  s am o  d ru g a  część w n io s k u  k o m is y i.

P o s e ł d r  Ł a z a r s k i  r e fe r o w a ł  n a s tę ­
p n ie  w  s p ra w ie  w n io s k u , p o s ta w io n e g o  
p rz e z  sąd  k r a jo w y  k a r n y  w  W ie d n iu  o u -  
d z ie le n ie  z e z w o le n ia  n a  ś c ig a n ie  p o s ła  
B r e ite r a  w  s p ra w ie  o s k a rż e n ia  o p rz e s tę p ­
s tw o  z  a r t .  V  u s ta w y  z 17  g ru d n ia  1 8 6 2  
i  p ro p o n u je  w y d a n ie  p o s ła  B re ite ra .

P o s e ł S e m a k a  (U k ra in ie c )  p ro p o n u je , 
b y  n i e  w y d a w a ć .

W n io s e k  te n  z o s ta ł p r z y j ę t y .
W  d a ls z y m  c ią g u  b ez  d y s k u s y i z a ła tw io ­

n o  k w e s ty ę  n ie ty k a ln o ś c i p o s e ls k ie j w e ­
d łu g  w n io s k ó w  k o m is y i,  m ia n o w ic ie  m ię ­
d z y  in n y m i w  je d n y m  w y p a d k u  w y d a ć  
p o s łó w : B re ite ra , P e try c k ie g o , S z a je ra  i 
O n c iu la ; n ie  w y d a w a ć  zaś  m ię d z y  in n y m i  
p o s łó w : B re ite r a  w  2  w y p a d k a c h , w  je ­
d n y m  w y p a d k u : D o b iję , G łą b iń s k ie g o , P e ­
try c k ie g o , k s . R ze s zó d k ę , w  2  w y p a d k a c h  
d ra  B a c z y ń s k ie g o , zaś w  je d n y m  w y p a d k u  
p o s ła  to w . H u d e c a .

N a s tę p n ie  p rz y s tą p io n o  do s p ra w o z d a n ia  
k o m is y i re g u la m in o w e j n a d  w n io s k ie m  p o ­
s ła  C h i  a r e g o  w  s p ra w ie

pom nożenia liczby w icep rezyd en tu r 
z  2  n a  4 , a  s e k r e ta rz y  z  12  n a  15 .

S p ra w o z d a w c a  p o s e ł S t e i n w e n d e r  
p o d k re ś li ł  k o n ie c zn o ś ć  r e fo r m y  re g u la m in u  
w  in te re s ie  s z y b k ie g o  z a ła tw ia n ia  s p ra w .

S p ra w o z d a w c a  m n ie js zo ś c i p o s e ł ks . 
S  t  o j  a  n  w y s tą p ił  z a  p o m n o ż e n ie m  w ic e ­
p r e z y d e n tu r  z  2  n a  5 .

P o s e ł d r  C h i  a r  i  p ro p o n u je , b y  k o m i­
s y i re g u la m in o w e j p o lec ić , a b y  j a k  n a j­
s z y b c ie j p rz e d ło ż y ła  Iz b ie  p r o je k t  w  s p ra ­
w ie  z m ia n y  re g u la m in u .

W ś ró d  b u rz liw y c h  d łu g o trw a ły c h  o k r z y ­
k ó w  p ro te s tu  ze  s tro n y  c ze s k ic h  p o s łó w  
ra d y k a ln y c h  d y s k u s y ę  z a m k n ię to .

P rz e m a w ia li  je s zc ze  g e n e ra ln i m ó w c y :  
k s . K o r o s e c  i to w . d r  A d l e r ,  k tó r y  
o ś w ia d c z y ł ,  że  s o c y a ln i d e m o k ra c i b ę d ą  
g ło s o w a li ta k  z a  w n io s k ie m  S to ja n a , ja k  
i  re fe re n ta , o ra z  że  p o p rą  w s z e lk ą  r e fo r ­
m ę  re g u la m in u , a b y  c h ro n ić  Iz b ę  z a ró w n o  
p rz e c iw  p rz e w a d z e  w ie lk ic h  k o a lic y j,  j a k  
z  d ru g ie j s tro n y  p rz e c iw  s a m o w o li p o je ­
d y n c z y c h  p o s łó w . W k o ń c u  o ś w ia d c z y ł, że  
s tro n n ic tw o  je g o  b ę d z ie  s ta ra n n ie  i  o s tro ­
ż n ie  b a d a ło  p ro p o z y c y e  k o m is y i r e g u la m i­
n o w e j.

Iz b a  u c h w a li ła  w n io s e k  m n i e j s z o ś c i  
o p o m n o ż e n ie  l ic z b y  w ic e p re z y d e n tu r  o 
t r z y  (z  2  n a  5 ), o ra z  re z o lu c y ę  p o s ła  N it -  
scheg o  w  s p ra w ie  p o m n o ż e n ia  l ic z b y  g o ­
s p o d a rz y  z  2  n a  4 ;  d a le j w n io s e k  C h ia re ­
go  w  s p ra w ie  re fo rm y  re g u la m in u  i  re z o ­
lu c y ę  p o s ła  I r o  w  s p ra w ie  p rz e s trz e g a n ia  
w o ln o ś c i p rz e m a w ia n ia .

U staw a o s łu żb ie  państw ow ej.
P o s e ł C h i a r i  p o s ta w ił w n io s e k , a b y  

u s ta w ę  o  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j w z ią ć  n a ­
ty c h m ia s t  p o d  o b ra d y . W n io s e k  te n  j  e- 
d n o m y ś l n i e  p r z y j ę t o ,  p o c ze m  p o s ie ­
d z e n ie  d la  z a p is y w a n ia  s ię  p o s łó w  n a  
l is tę  m ó w c ó w  n a  p ó ł g o d z in y  p r z e ­
r w a n o .

P o  p rz e r w ie  ro zp o c zę to  d y s k u s y ę  n a d  
p rz e d ło ż e n ie m  w  s p ra w ie  s łu ż b y  p a ń s tw o ­
w e j, p o c ze m  o b r a d y  p rz e rw a n o .

0  z jazd  pans law istyczny w Pradze.
P o s e ł I r o  (w s z e c h n ie m ie c ) w  z a p y ta n iu  

d o  p r e z y d e n ta  w s k a z a ł n a  to , że  p o s ło w ie  
K ra m a r z ,  H lib o w ic k i i  H r ib a r  n ie d a w n o  b a ­
w i l i  w  P e te rs b u rg u  i  k o n fe ro w a li z  c z ło n  
k a m i D u m y  w  s p ra w a c h  w s z e c h s ło w ia ń -  
s k ic h , a  o b e c n ie  z n a jd u ją  s ię  n a  w s ze c h s ło -  
w ia ń s k ie j k o n fe re n c y i w  P ra d z e . M ó w c a  n ie  
chce  p o s ło m  ty m  o d m a w ia ć  p r a w a  z a z n a c z a ­
n ia  s w y c h  w s z e c h s ło w ia ń s k ic h  p rz e k o n a ń ;  
c i p o s ło w ie  są je d n a k ż e  c z ło n k a m i a u s try a -  
c k ie j I z b y  p o s łó w  i  ja k o  ta c y  w e d łu g  §  11 
r e g u la m in u  są  o b o w ią z a n i b ra ć  u d z ia ł  w  
p o s ie d z e n ia c h  R a d y  p a ń s tw a , n ie  zaś w  p o ­
s ie d z e n ia c h  D u m y  i  w s z e c h s ło w ia ń s k ie g o  
k o n g re s u . W e d łu g  §  12  r e g u la m in u  n ie o b e ­
cność p o s ła  ty lk o  w  ra z ie  o tr z y m a n ia  u r ­
lo p u  lu b  c h o ro b y  m o że  b y ć  u s p ra w ie d li­
w io n ą , a  p o n ie w a ż  p o s ło w ie  c i n ie  p ro s ili  
o u r lo p , k o s z ta  ic h  w s z e c h s ło w ia ń s k ie j p o ­
d r ó ż y  a g ita c y jn e j p o k r y w a  się  z  p ie n ię d z y  
a u s try a c k ic h  o b y w a t e l i , p ła c ą c y c h  p o ­
d a tk i .

D la te g o  z a p y tu je  p r e z y d e n ta , c z y  je s t  
g o tó w  w y tk n ą ć  ty m  p o s ło m  n iezg o d n o ś ć  
ic h  p o s tę p o w a n ia  z  re g u la m in e m  i  w e z w a ć  
ic h , b y  z a  te  d n i, w  k tó r y c h  n ie  b y l i  o b e ­
c n y m i w  a u s try a c k ie j Iz b ie  p o s łó w , z w ró ­
c il i  d y e ty .

W ic e p re z y d e n t  Ż a c z e k  o d p o w ia d a , że  
z a p y ta n ie  to  p o d a  do w ia d o m o ś c i p r e z y ­
d e n ta .

„P rzy rze c ze n ia * w ojskow ości.
Poseł to w . d r L i e b e r m a n  w  za p y ta n iu  

do p rezy d en ta  zaznacza , że Izb a  posłów  u- 
c h w a liłą  p rzed ło żen ie  w  spraw ie  p o d w yższe ­

n ia  k o n ty n g e n tu  re k ru tó w  ob ro n y  k ra jo w e j 
w  o c ze k iw a n iu , że koncesye te  i  kom pensa­
ty , ja k ie  zap o w ie d z ia ł m in is te r ob ro n y  k ra ­
jo w e j, p rzy c zy n ią  się do p o p r a w y  i  u ł a ­
t w i e n i a  o b o w i ą z k ó w  l u d n o ś c i .  M ię ­
d zy  in n y m i na  podstaw ie ośw iadczen ia m in i- 
steryalnego oczek iw an o  z całą pew nością, że  
ju ż  w  ro k u  b ieżącym  d w a  o s t a t n i e  ć w i ­
c z e n i a  w o j s k o w e  o d p a d n ą .  W ed łu g  
liczn ych  je d n a k  zaw iad o m ień , k tó re  m ów ca  
i  jego to w a rzy s ze  p a rty jn i o trzy m a li, za rząd  
o b ro n y  k ra jo w e j n i e  m y ś l i  o u s u n i ę c i u  
w  b i e ż ą c y m  r o k u  o b u  t y c h  ć w i ­
c z e ń .  M ó w ca  zap y tu je  p rezy d en ta , czy  go­
tó w  jes t in te rw e n io w a ć  u  m in is tra  obrony  
k ra jo w e j, a b y  ju ż  w  b ieżącym  ro k u  o s t a ­
t n i e  d w a  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e  o d ­
p a d ł y .  P re zy d e n t jes t do tego tem  bardzie j 
o b o w ią za n y , ile  że Izb a  n ie  będzie  w  m o żn o ­
ści sama in te rw e n io w a ć  i że chodzi tu  o g o ­
s p o d a r c z e  i n t e r e s y  4 0 .0 0 0  r o b o t n i ­
c z y c h  r o d z i n ,  ja k  to  p rzy z n a li p rezy d en t 
g ab in etu  i  m in is ter o b ro n y  k ra jo w e j.

W ic e p re zy d e n t Ż a c z e k  ośw iadcza, że po­
da treść tego za p y ta n ia  do w iadom ości p re ­
zyd e n ta  Iz b y .

0  napad N iem ców  w C ieszynie.
M in is te r B i e n e r t h  w  o dp ow iedzi na  in -  

te rp e lacyę  posłów  G łąb ińsk iego i  D em la  w  
spraw ie  „narodow ego k o n f lik tu " , k tó ry  w y ­
d a rzy ł się 2 8  czerw ca b. r . w  C ieszynie , w y -  
łu szczy ł szczegółow o stan rze c zy  i  ośw iad­
c zy ł, że  na  podstaw ie nadesłanych spraw o­
zdań m oże s tw ierd zić , że z obu stron (?) w  
w y ż  w y m ie n io n y m  ru ch u  b ra ły  u d z ia ł m łod­
sze e lem en ty , podczas gd y  poko jow e w spó ł­
życ ie  n iem ieckiego i  polskiego o b yw a te ls tw a  
w  C ieszyn ie  dotąd  w  żaden  sposób n ie  zo­
stało zakłócone. D latego  też jes t uzasadn ioną  
n a d zie ja , że dzia ła lno ści ty c h  rozsądnych  kó ł 
uda się ja k  na jszybc ie j ko m p le tn e  uspokoje­
n ie  w  ogó lnym  in teres ie  p rzyw ró c ić .

G w a łto w n e  śro dk i n ie  śm ią być  n ig d y  sto­
sow ane ja k o  bro ń  w  w alce  naro d o w ej, d la­
tego g w a łto w n e  w y k ro c ze n ia , k tó re  w  C ieszy­
n ie  2 8  czerw ca się w y d a rz y ły , m uszą być  
b ezw a ru n k o w o  potęp ione i jes t o b o w ią zk ie m  
o rganów  b ezp ieczeń stw a pod obnym  p rzec i­
w n y m  u staw ie  czynnościom  p rzec iw d zia łać , 
a zagro żo nym  dać ko n ie czn ą  ochronę.

M in is te r jes t p rze k o n a n y , że w ła d ze  za ­
w sze starać się będą zachow ać zu p e łn ą  bez- 
p arty jnośe i  ta m , g dzie  p u b liczn e  bezp ieczeń­
stw o i  p o rząd ek  są zagrożone, n ie  zan iedb a ją  
w yd ać  ko n ieczn ych  za rząd zeń . G d y b y  w  ty m  
w zg lęd z ie  w b re w  o czek iw an io m  m ia ły  się 
okazać ja k ie  b ra k i, rzą d  n ie  om ieszka w y ­
dać odp ow iedn ich  za rząd zeń  ze sw ej strony.

N astępne posiedzenie odbędzie się dzisiaj
p rzed  po łu dniem  o godz. 10 -e j.

** *
Komisya budżetow a.

W iedeń. K om isya b u d żeto w a za ła tw iła  na  
odb ytem  w czo ra j posiedzen iu  p rzed łożen ie  
rząd o w e  w  spraw ie  sp rzedaży n ieruchom ej 
w łasności państw a. P rze m a w ia li m ię d zy  in ­
n y m i m in is te r skarb u  K o ry to w s k i i  m in is te r  
ro ln ic tw a  EÓenhoch. R e fe re n ta m i w yb ra n o  
posła S zram ka  i  Schlegla.

Nowy w icep rezyd en t izby.
W iedeń. „S lavische K orresponden z" donosi, 

że poseł P o g a c z n i k  na  w spólnem  zgro ­
m ad zen iu  w szys tk ich  s łow eńskich i  chorw a­
ckich  posłów  jednogłośnie został zam ia n o w a ­
n y  kan d yd atem  na now o kre o w an e  s tan o w i­
sko w icep rezyd en ta  Iz b y  posłów.

Krakowska Rada miejska.
(Posiedzenie z czwartku 16 lipca 1908).

P re zy d e n t d r Leo  o tw o rz y ł posiedzenie o 
g 5 '5 0  pop. p rz y  bardzo  n ie lic zn y m  kom plecie .

Po u d z ie le n iu  k ilk u  u rlo p ó w , m ię d zy  in ­
n y m i p re zy d e n to w i n a  5 tyg o d n i od końca  
lipca, za w ia d a m ia  p rezy d en t, że w  p rzy s z ły m  
tyg o d n iu  będzie  u s iło w ał zw o łać  jeszcze je ­
dno posiedzenie R a d y ; na w y p a d e k  n ie - 
dojścia posiedzenia do s k u tk u , uchw alono  
u p o w ażn ić  sekcye do za ła tw ia n ia  b ieżących  
spraw  g m in n ych  p rzez czas fe ry i. W  spra­
w ie  tej zab ie ra li głos rad cy  d r K o y , D ą b ro ­
w s k i, d r G ertle r, Ju lian  N o w a k , dr. B andro - 
w sk i, M ie d n ia k .

R . K o s o b u c k i  za p y tu je , dlaczego w  tym  
ro k u  n ie  rozpoczęto  jeszcze b u d o w y trze c ie ­
go m ostu na  W iś le  i prosi, a b y  p re zy d e n t  
z a in te rw e n io w a ł u odp ow iednich  w ład z .

W ic e p re zy d e n t S a r  e w y ja ś n ia , że w  p rz y ­
sz łym  ty g o d n iu  zaczn ie  się zw o że n ie  m ate - 
ry a łu , a m ost stanow czo zostanie w  r . 1 9 1 0  
o tw a rty . B u d o w ę oddano f irm ie  Z a c h a rje w ic z  
i  Sosnow ski w e  L w o w ie .

R ozszerzen ie gazow ni.
D y re k to r  g a zo w n i p . D ą b r o w s k i  re fe ­

ru je  spraw ę in w e s ty c y i w  g a zo w n i m ie jsk ie j 
kosztem  4 0 0 .0 0 0  K . N a cel te n  m a b yć  z a ­
c iągn iętą  d łu g o term in o w an a p o ży c zk a  6 5 0 .0 0 0  
k o r. (na  ju ż  doko nane i  n o w e in w estyc ye ) 
na s k ry p t d łu żn y  bez zabezp ieczen ia  h ip o te ­
cznego.

R . W  a s u n  g ża li się, że ju ż  poraź d rug i 
ta k  w a żn e  sp raw y  w nosi się bez p rzy g o to ­
w a n ia , co n o w y c h  rad ców  odstrasza, gdyż  
n ie  m a ją  on i jeszcze w p ra w y  w  w y d a w a n iu  
m ilio n ó w . D a le j w y w o d z i, że trze b a  ju ż  te ­
ra z  pom yśleć o w y b u d o w a n iu  g azo w n i f i l ia l­

nej ze w zg lęd u  na zb liża ją c y  się „ W ie lk i 
K ra k ó w "  ; budow a ta  n ie  m oże nastąp ić  na  
obecnym  gruncie, lecz na in n em  m iejscu, 
k tó re  m a ko m isya  g a zo w o -e lek tryczn a  w y ­
szukać poza obrębem  m iasta , o ile  na t *  po ­
zw a la  re jo n  fo rte c zn y . Ze  sp raw ą tą  m oże  
być  połączone stopniow e zw ija n ie  obecnej 
g a zo w n i, gdyż p rzez  ew en tu a ln e  p rzy łą c ze ­
n ie  Podgórza g azo w n ia  obecna s ta łab y  w  
centrum  m iasta.

Z  o b a w y  przed  „s tre jk iem  ro b o tn ik ó w "  
żąda p. W asu ng , a b y  obecne w ynoszen ie  k o ­
ksu  rę k a m i zam ien io no  na  m echaniczne, co 
u m o żliw iło b y  u trzy m a n ie  ru ch u  p rzez u rzę d ­
n ik ó w  w  ra z ie  s tre jku . W k o ń c u  żąda, ab y  
p rz y  in w estyc yach  pom yślano o ła źn i, szatni 
i  t . d. d la ro b o tn ik ó w , gd yż te ra źn ie js zy  pod  
ty m  w zg lędem  stan rze c zy  n ie  jes t w  po­
rzą d k u . Z a p y tu je  w reszcie , co słychać z sta­
tu te m  e m e ry ta ln y m  dla u rzę d n ik ó w  gazo w n i.

D y re k to r  g azo w n i p. D ą b r o w s k i  p rz y ­
znaje , że u r z ą d z e n i a  h u m a n i t a r n e  
d l a r o b o t n i k ó w w g a z o w n i  s ą n i e -  
d o s t a t e c z n e ,  ale p rzy rze k a  pop raw ę tych  
stosunków .

P r e z y d e n t  w y ja ś n ia , że s ta tu t e m ery ­
ta ln y  is tn ie je ; u rzę d n ic y  pro s ili o p ew ne po­
p ra w k i, k tó re  oddano su b k o m ite to w i k o m isy i 
g a zo w o -e lek tryczn e j do zbadan ia .

W  g łosow aniu  w n io s k i u c h w a l o n o .
W  po łączen iu  z p o w yższym  w niosk iem  

u c h w a l o n o  zaciągnąć d łu g o term in o w ą po­
ży c zk ę  a m o rty za c y jn ą  3 ,7 9 0 ,0 0 0  K . na  ro z ­
szerzen ie g a zo w n i i  e le k tro w n i —  celem  spła­
cen ia do tychczasow ych p o życzek  k ró tk o te r­
m in o w y ch  oraz p o k ryc ia  in w e s ty c y i. P o ży ­
czka b ędzie  zaciągn ięta  w  B an ku  k ra jo w y m  
na 4 4  la t  ze sp łatą  5°/o ro czn ie  n a  am o rty - ! 
zacyę  i  oprocento w an ie .

M a ją te k  Tow . ,.S zko ły  lu d o w ej".
T o w . „S zk o ła  lu d o w a " n a  zg ro m adzen iu  

w e L w o w ie  2 lu tego b . r . u c h w a liło , że w  ra ­
zie  ro zw ią za n ia  T o w . m a ją te k  p rzech o d zi na  
własność g m in y  m . K ra k o w a .

W n io sek  p rzy jęc ia  tej ew en tu a ln e j d a ro w i­
z n y  u c h w a l o n o .

D la  M uzeum  narodowego u chw alo no  p rz y ­
jąć  d aro w izn ę  o b razó w  w arto ści 1 0 ,0 0 0  K . 
u c zyn io n ą  p rzez  ś. p. E d m u n d a Łozińsk iego  
w e L w o w ie .

Z a k ła d  brata  A lb erta .
Sekcya ekon om iczna  w nosi, a b y  go p rze ­

nieść z dotychczasow ego lo k a lu  p rzy  u l. K ra ­
k o w sk ie j i  S k a w iń s k ie j, p o n iew aż lo k a l ten  
ze w zg lęd ó w  san itarn ych  n ie  nadaje się do 
tego celu. Realności te  m a ją  zostać sprzeda­
ne iz ra e l. g m in ie  w y zn a n io w e j na w y b u d o ­
w a n ie  b u d y n k u  ad m in istracyjnego  i  rozsze­
rzen ie  szp ita la ; za u zy skan ą  cenę ku p n a  
gm ina m a nabyć  odp o w ied n ią  realność na  
pom ieszczenie zak ła d u  b r. A lb e rta .

D r  K o y  s taw ia  w n iosek , a b y  spraw ę po­
m ieszczen ia now ego za k ła d u  za ła tw io n o  do 
końca bieżącego ro k u .

P ro f . B u j w i d  sprzec iw ia  się uch w ale  
sprzedaży realności, dop óki n ie  zostanie  za ­
decyd ow ane, gdzie  za k ła d  b r. A lb e rta  będzie  
pom ieszczony.

R . D ą b r o w s k i  sprzeciw ia  się sprzedaży, 
g d yż  cena jes t tak  n iską , że to jes t p ra w ie  
d a r o w i z n ą .

W ic e p re zy d e n t S a r  e w y jaśn ia , że od k ilk u  
la t  starano się usunąć b r. A lb e rta  z obecne­
go lo k a lu  —  bez s k u tk u , dlatego zdecydo­
w an o  się na  zasadniczą u c h w a łę ; n ie  m a też  
o b aw y , a b y  br. A lb e rt zn a la z ł się na b ru k u , 
gdyż m ag istrat do tego n ie  dopuści. Co do 
za rz u tu  rad cy  D ąb ro w skieg o , w y k a z u je  pan  
Sare, że trochę słuszności le ż y  w  jego tw ie r ­
dzen iu  co do n isk ie j c e n y ; p r z y z n a j e  p. 
Sare , że jes t to  poniekąd p rezentem  dla gm i­
ny w yznan iow ej, a le  ro b i się to dyskre tn ie , 
nie mówi się o tem  głośno. Jeżeli to  n a w e t  
jes t d z ie łem  h u m a n i t a r n e m ,  n ie  trzeb a  
tego w ciągać do u c h w a ły .

R . D ą b r o w s k i  w  o d p o w ied zi podaje n a ­
stępującą c y frę :  Za  jed n ę  ze sprzedać się 
m ających  parce l gm ina przed  6 la ty  za p ła ­
c iła  2 2 .0 0 0  K , te ra z  dostaje za  n ią  1 5 .0 0 0  K , 
c zy li, że tra c i 7 0 0 0  K. W  ta k ie m  m iejscu, 
ja k  róg u l. K ra k o w s k ie j i  u l. S kaw iń sk ie j 
sprzedaje się g ru n ta  po 75 i  100  K  za  są­
że ń ; co n a  to p o w ie  o p in ia  p u b liczn a?

Po p rze m ó w ie n iu  rad ców  dra Lu stg arten a , 
St. N o w a k a , dra G ertle ra , dra R . L an d au a , 
J u l.N o w a k a  —  w n io sek  sekcyi u c h w a l o n o  
z do d atk iem  p ro f. Ju l. N o w aka , że oddanie  
g ru n tó w  gm in ie  w y zn a n io w e j m a nastąpić  
dopiero po w y b u d o w a n iu  now ego pom ie­
szczenia d la  b r. A lb e rta , w  k a żd y m  ra z ie  
n ajd a le j w  te rm in ie  3 le tn im .

Nowe ulice.
W n io s k i sekcyi ekon om icznej i  skarbow ej, 

a b y : 1) zaku p ić  od k o n w e n tu  B e rn a rd y n ó w  
k a w a łe k  g ru n tu  p rz y  u lic y  K o le te k , celem  
o tw a rc ia  n o w e j u lic y  m ię d zy  u l. K o le te k  i  
B e rn a rd y ń s k ą ; 2) zak u p ić  od A dam skich  k a ­
w a łe k  g ru n tu  „H a ra je w ic z ó w k i"  p rzy  u l. K o ­
le te k , celem  u re g u lo w an ia  u l. K o le tek .

W ybory do kom isyi.
D o  k o m isy i d y s c y p l i n a r n e j  w y b ra n o  

rad có w : B o b ilew icza , K lem ensiew icza , K o ya , 
R osenb latta  i  Tu rsk ieg o .

D o k o m isy i d la  p a r k u  J o r d a n a  w y ­
brano rad có w : B andro w skiego , B u jw id a , D o ­
m ańskiego, M acio ło w skiego  i  T u rsk ieg o .

D o ko m isy i M u z e u m  p r z e m y s ł o w e ­
g o  rad có w : B andro w skiego , K osobuckiego, 
Jarrę , M a y w a ld a , Ju l. N o w a k a  i  S tan iszew ­
skiego.

D o  delegacyi dla p o p i e r a n i a  d r o b n e ­
g o  p r z e m y s ł u :  p re zy d e n ta  dra L e a , ra d ­
có w : B andro w skiego , K osobuckiego, J u lia n a  
N o w a k a .

Na posiedzeniu poufnem
zam ian o w a ła  R ada n au c zyc ie lam i re lig ii m oj- 
żeszow ej: M o jżesza Jakóba w  szkole im . ce­
sarzow ej E lż b ie ty , Sam uela G o ld b la tta  w  
szkole im . cesarza F ran c is zk a  Józefa , Leona  
Sełzera  w  szkole im . K le m e n ty n y  T ań s k ie j.

Sp raw ę
budynków przy koście le św . Idziego

odroczono do następnego posiedzenia z  z a ­
s trzeżen iem , że g d yb y  R ada przed  fe ry a m i 
n ie  p o w zię ła  w  te j spraw ie  u c h w a ły , n ie  
m oże ona być za ła tw io n ą  p rzez  sekcye lu b  
kom isye  w  czasie fe ry j.

Lokaut robotników stolarskich 
w Krakowie.

Pp. m a js tro w ie  stolarscy w a lc zą  b ro n ią  ro z ­
m a itą . R o zsy ła ją  o d e zw y  do pism  i swoich  
ko leg ó w , w  k tó ry c h  k ła m s tw a m i chcą opin ię  
p u b liczn ą  nastro ić  do sw ich  in teresó w .

P iszą n a p rzy k ła d  o m in im u m  p ła c y , że  
ty lk o  garść ro b o tn ik ó w  pob iera ła  2 K  6 0  h. 
dzienn ie , a 8 0 %  ro b o tn ik ó w  zarab ia ło  2 0  do 
60  k o r. tyg o d n io w o . M o żn a  w  k ażd e j c h w ili 
u d o w o dnić , że n ie  m a  ro b o tn ik a  stolarskiego  
w  K ra k o w ie , k tó ry b y  za ra b ia ł 40  k o r . ty g o ­
d n io w o , gd yż n a jw y ż s z y  lo n  p o b ie ra n y  p rze z  
1 ro b o tn ik a  i  to  n i e  u  m a j s t r a  s t o l a r ­
s k i e g o  w yn o s i 36  k o r. M a js tro w ie  w y rw a li  
jed en  je d y n y  fa k t, że p rzy  jak ie jś  robocie  
za ro b ił ro b o tn ik  6 5  k o r. na ty d z ie ń , z  czego 
z ro b ili 8 0 %  ro b o tn ik ó w . Z ap o m n ie li je d n a k  
dodać, że ten  sam ro b o tn ik  dostał następnie  
pracę, p rz y  k tó re j za ra b ia ł ty lk o  18  ko ro n , 
ta k , że  p rzec ię tn y  zaro b ek  jego w y n o s ił n a j­
w y ż e j 2 0  k o r. tyg o d n io w o  i  to jes t n a jw ię k s zy  
zaro b ek , k tó ry m  się m ajs tro w ie  ta k  ch w a lą .

P iszą  dalej m ajs tro w ie , że ło n u  n ie  pod­
w y żs zą , bo o n i sam i d o k ład a ją , gdy w id z ą  
„d o b rą  w o lę "  ro b o tn ik ó w . T a k ie  w y p a d k i 
dobrow olnego d o k ład an ia  na palcach jedne j 
rę k i po liczyć m ożna.

W k o ń c u  p iszą, że chcą u m o w y  na 4 Vs la ta , 
a rów nocześnie  p rzem ilcza ją , że chcą ab y  
u m o w a ta  w  g r u d n i u  się k o ń c zy ła , b y  
m og li w  n a jgo rszym  czasie w y rzu c ić  ro b o ­
tn ik ó w  n a  b ru k .

M a js tro w ie  w y m a w ia ją  się obecnie, że  n ie  
chcieli lo k a u tu , a ty lk o  m ie li za m ia r p rzez  
w y p o w ie d ze n ie  p racy  dać czas ro b o tn iko m  
do dalszego p o ro zu m ien ia  się, a parc i p rzez  
„p rzy w ó d c ó w " w szczęli lo k a u t. W  to  ro b o ­
tn ic y  n ie  u w ie rzą , gd yż sam i u ch w a la ją  co 
m ają  rob ić ich  zastępcy i w łaśn ie  g d y b y  in a ­
czej ro b ili, to b y  zd rad za li in teresa ro b o tn ik ó w .

KRONIKA.
K ra k ó w , 17  lip c a .

N ie po polsku, lecz po... s łow iańsku . P ią ­
tk o w y  „D z ie n n ik  p o zn ań sk i"  w  o lb rzy m ie m  
spraw o zd an iu  ze z jazd u  praskiego za p ra w ia  
się ju ż  do u ż y w a n ia  ro syjsk ie j fo rm y  im io n  
i  „o tczes tw ".

C zy ta m y  t a m : „ W a s ili (sic) M ic h a jło w icz  
K rasow ski, n a w ią zu ją c  do m o w y  dra K ra m a ­
rza , o św iadcza..."

„D ru g i m ów ca ro syjsk i W a s ili A leks ie jew icz  
M a k ła k o w  p o w ie d z ia ł..."

W reszc ie  ro syjską p isow n ię , w  k tó re j l i ­
te ra  g  zastępu je h, stosuje i  do S łow eńca  
H rib a ra , p isząc : „W k o ń c u  p rze m a w ia ł dele­
gat S ło w ieńców  G rib a r" .

„C zas" w  ro li organu kościelnego, że or­
gan stańczykowski miał zawsze skłonność 
do dewocyi —  wiedzieliśmy zdawna. Obecnie 
jednak rozpoczął on seryę artykułów wstęp­
nych, jakby skopiowanych z jakiegoś dwu­
tygodnika duszpasterzy i katechetów.

W e  w to re k  d a ł a r ty k u ł w s tę p n y  o „ re fo r­
m ie  k u ry i A p o sto lsk ie j" , c z w a rtk o w y  num er 
p rzyn o s i na  w stęp ie  s tu d yu m  o kościele an­
g likań sk im ...

Wowłny Itrakowajde.
Podniesien ie się wody na W iś le  i Rudawi®-

W s k u te k  w czo ra js zy ch  u le w n y c h  deszczów  
stan w o d y  na  W iś le  zn aczn ie  się podniósł. 
Jeszcze przed w czo ra jsze j nocy  poziom  w o d y  
n a W iś le  sięgał za led w ie  1 '6 6  m . poniżej 
zera , a w  d n iu  w czo ra jszym  podniósł sl§ o 
1*36 m . W iec zo rem  p rzy b ie ra n ie  w o d y  usta­
ło  i  n a  ra z ie  n ie  g rozi n iebezp ieczeństw o  
p o w o d zi, g d yż, a b y  w oda dosięgła w ysoko­
ści b rzeg ó w , b ra k  przeszło  3 m etry- N ieco  
w ięcej podniosła się w oda w  R udaw ie; około  
godz. 7 w ie c zó r dosięgła n a jw yższego  pozio ­
m u , poczem  zaczęła  p o w o li opadać. 0  godz. 
11 w  nocy zw ierc iad ło  R u d a w y  było  2 m . 
po n iże j poziom u p a rk u  dra Jordana, Za§ p rzy  
moście w  u l. W o lsk ie j b rako w ało  około czte­
rech  m e tró w , by  w oda dosięgła w ysokości 
b rzeg ó w .
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W czora jsze j nocy p rz y b y ły  W is łą  w o d y  
górskie, niosąc ze sobą d rzew o , słom ę, siano  
itd . W  nocy w y la ła  W ilg a , za lew a jąc  w ieś  
K u rd w a n o w ic e , oraz u l. 3 M a ja  i  p la n ty  w  
Podgórzu . Z a re k w iro w a n o  w ojsko , k tó re  p rze ­
ko p a ło  k a n a ł do W is ły , k tó ry m  w oda sp ły­
nęła.

D o tąd  n ie  m a w p ra w d z ie  n iebezp ieczeń­
stw a p o w od zi, a łe w  k a żd y m  ra z ie  p o czy ­
n iono odpow iednie zarząd zen ia .

O peretka lw ow ska w te a trz e  m ie jsk im . Na
n a jb liżs zy  ty d z ie ń  zap o w iad a  re p e rtu a r sen­
sacyjną now ość z ostatniego sezonu w ied eń ­
skiego, a m ian o w ic ie : rozg łośną operetkę  
O skara S trausa „C zar w a lc a " , k tó ra  m iała  
w  W ie d n iu  jeszcze w iększe  pow od zen ie  a n i­
ż e li „W eso ła  w d ó w k a " , gdyż w  tea trze  K a ­
ro la  g ran ą  b y ła  przeszło  4 5 0  ra z y  z rzędu . 
„C zar w a lca" g ran ym  będzie po ra z  p ie rw szy  
w  pon ied zia łek , następnie w e  w to re k , środę, 
p ią te k  i w  sobotę. W  p rzed staw ien iu  tej n o ­
wości b io rą  u d z ia ł p a n ie : K asprow iczow a, 
Schupp, M iło w ska , K liszew ska , oraz panow ie: 
L e le w ic z , K rze w iń s k i, S o ln ick i i M iło sza . P a­
n ie  : M iło w s k a  i K liszew ska gra ją  n ap rzem ian  
ro lę  in u z y k a n tk i F ra n i, a p p .: M iłosza  i S o l­
n ic k i ro lę  wesołego p o ru czn ika  N ik i.

W e  c zw a rte k  p o w tó rzo n ą  zostanie opera  
PuccinFego „C y g a n e ry a " , a w  n ied zie lę  26  
b. m . po ra z  ostatn i „ H a lk a " . W  o b yd w u  
operach w y s tą p i gościnnie p. Tadeusz Ł o w -  
czyński.

Z te a tru  ludowego k o m u n ik u ją  n a m : W  so­
botę u ka że  się po raz  p ie rw szy  na scenie lu ­
dow ej zn a k o m ita  3 -a k to w a  k ro to c h w ila  ze 

„ śp iew am i i  tań ca m i p. t . : „M o k ra  p rzyg o d a". 
W  ro lach  g łów nie jszych  w y s tą p ią  p p : P o leń - 
sk i, K a lin o w s k i, Z ie liń ska  —  z n a jn o w s zy m i i 
p e łn y m i h u m o ru  ku p le ta m i; nadto  p p .: Cho- 
le w ic z , F a lk o w s k i, L im e n , K onarska, S ienia- 
w ska, W ie n ia w a  i t . d.

Z w iązek  T o w arzystw  i Insty tucyi a rty s ty ­
czn o -ku ltu ra ln ych  w  K rakow ie. W s k u te k  ż y ­
w o  odczuw an ej p o trzeb y  solidarnej a k c y i ca­
łego szeregu is tn ie jących w  K ra k o w ie  In s ty - 
tu cy j i  T o w a rzy s tw  w  spraw ach artys tyczn o - 
k u ltu ra ln y c h  ogólniejszego znaczen ia  obcho­
dzących K ra k ó w , na posiedzeniu  delegatów  
d n ia  14  bm . uchw alo no  zo rg an izow ać s t a ł y  
z w i ą z e k ,  do którego obecnie p rzy s tą p iły  
ju ż  następujące in s ty tu cye  i  to w a rzy s tw a :  
A k ad em ia  sztu k  p iękn ych , G rono ko n serw a­
to ró w , M u zeu m  N arodo w e, M u zeu m  p rze m y ­
s łow e, to w . u p iększen ia  m iasta K ra k o w a , to w . 
p rzy ja c ió ł sztu k  p iękn ych , to w . o p iek i nad  
po lsk im i za b y tk a m i s z tu k i i k u ltu ry , tow . 
„ S z tu k a "  i  to w  „P o lska sztu ka  stosow ana".

Posiedzenie celem ukonstytuowania się 
Związku i uchwalenia regulaminu odbędzie 
się zaraz po feryach letnich.

K radzież sukien w eselnych. D n ia  5 b. m. 
w ra c a ł ku p iec  k ra k o w s k i Salom on B aum inger 
z ro d z in ą  z w esela w  W ie liczce  om nibusem , 
k u rsu jącym  m ię d zy  W ie lic zk ą  a Podgórzem . 
N a k o ź le  obok w o źn ic y  stał kosz, za w ie ra ją ­
cy 3u k n ie  w eselne w arto ści 1 0 0 0  k o r. G dy  
ko ło  m ostu w o źn ica  z la z ł d la o tw arc ia  d rz w i­
czek  om nibusu, kosz został skrad z io n y . Jako  
spraw cę w yśledzon o 19  le tn iego Stan is ław a  
P a rty k ę , k ilk a k ro tn ie  ju ż  za k ra d z ie ż  k a ra ­
nego, k tó ry  w  to w a rzy s tw ie  k ilk u  m ało le tn ich  
ch łop aków  kosz skrad ł i sprzedał jego za w a r­
tość za 10 k o r. Część rzeczy  odebrano, a 
z ło d z ie i aresztow ano.

Pom ysłow y oszust. P rzed  k ilk u  d n iam i 
staną ł w  ho te lu  M u lle ra  na  S trad o m iu  ja k iś  
gośś, k tó ry  się zam e ld o w a ł jako  K a z im ie rz  
K u h n , u rzę d n ik  k o le jo w y  z T a rn o w a . O bcho­
d z ił on m ęskie i  żeńskie  k la s z to ry  k ra k o ­
w sk ie , p rzed staw ia jąc  się ja k o  u rzę d n ik  sta­
ro stw a, k tó ry  m a polecenie zb ierać  podpisy  
na k w ita c h  na k w o ty , o fia ro w an e  n a  te  k la ­
s zto ry  p rzez  h r. P o to cką  z „d ep o zy tu  p o li­
ty czn eg o ". W y s ta w ia ł on k w ity , zaw iera jące  
zastrzeżen ie  co do u życ ia  o fia ro w an ej k w o ty , 
a  na  stem ple i należyto ści p o b iera ł po k ilk a  
k o ro n . W  ten  sposób n ac iąg n ą ł 5 k laszto ró w , 
az w reszcie  za w s k a zó w k ą  g w ard yan a  B er­
n a rd y n ó w  został a re szto w an y . O kazało  się, 
że jes t to  3 0 -le tn i K a ro l K u h n , pom ocnik  
k a n c e la ry jn y  ze Sm ichow a pod Pragą.

Zostan ie on za oszustwo odd auy do sądu  
karnego .

—  Biblioteka miejskiego Muzeum dla sztuk 
i rzemioęł, będzie zamkniętą przez czas od 19 lipca 
do 20 sierpnia b. r. włącznie.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w  niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w  niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru ml«|skiea® w  K ra ­
kowie.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Piątek po raz 2-gi i ostatni: „Baron cygański", 
operetka w  3 akt. Jana Straussa.

Sobota po raz 3-ci i ostatni w  bieżącym sezonie: 
„Straszny dwór*, opera w  4 akt, St. Moniuszki, go­
ścinny występ Tad. Łowczyńskiego.

Niedziela po raz 10-ty i ostatni: „Wesoła wdów- 
ka“, operetka w  3 akt. Fr. Lehara, z panią Miłowską.

Poniedziałek po raz pierwszy (nowość): „Czar 
walca*, operetka w 3 aktach Oskara Straussa. Gra­
na w Wiedniu przeszło 450 razy z rzędu.

Wtorek po raz drugi: „Czar walca“, oper. w  3 
aktach O. Straussa.

Środa po raz trzeci: „Czar walca*, operetka w  3 
akt. O. Straussa.

Czwartek po raz ostatni w bieżącym sezonie: 
„Cyganerya*, opera w 4 aktach Puccini’ego, wyst. 
Tad. Łowczyńskiego i Czesława Zaremby.

Piątek po raz czwarty: „Czar walca*, opertka w 
3 akt. O. Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka*, opera narodo­
wa w 4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń­
skiego.

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca*, oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

R epertuar teatru ludowego.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Mokra przygoda*.
Niedziela: „Podróż do Ameryki* po poł.; „Mo­

kra przygoda* wiecz.
Wtorek: Pierwszy wieczór śmiechu.

Rtowlay lwowskie.
Ogień w skrzynce p oczto w ej. W czo ra j w ie ­

czorem  jacyś u lic zn ic y  w rz u c ili do s k rzy n k i 
pocztow ej p rz y  u lic y  W e te ra n ó w  ża rzą c y  się 
w ęg ie l, od którego za ję ły  się w rzu co n e do 
s k rzy n k i lis ty . P rz y w o ła n y  ślusarz o tw o rz y ł 
sk rzy n k ę  i w  ten  sposób u ra to w an o  lis ty  od 
zupełnego zniszczen ia.

S kandal podczas w a lk  zapaśniczych. A ren a  
cyrk o w a  b y ła  w  środę m iejscem  n iebyw a łego  
skand alu , w yw o łan eg o  p rzez  a tle tę  Schneidra, 
k tó ry  pochodzi z Prus. M ia n o w ic ie  po z w y ­
cięskie j w alce  P ytlasińskiego z P ie ra rle  Colo- 
sem, p o ty ka ła  się druga para  z a p a ś n ik ó w : 
Schneider z Prus i  M ic h a jło w , k o za k . Już na  
w stęp ie  w a lk i rzu c ił się Schneider g w a łto ­
w n ie  na  M ic h a jło w a  i  to  w  ta k i d z ik i spo­
sób, że i  publiczność i sędziow ie  k ilk a k ro tn ie  
p ro testow ali. R o zn am ię tn ien ie  u w alczących  
w zrasta ło . W reszcie  Schneider u s iło w ał n ie ­
d o zw o lo n ym i c h w y ta m i zw y c ię ży ć  swego  
p rzec iw n ika . W o b ec  tego sędziow ie p rze rw a li 
w a lk ę .

Po trzec ie j w a lce  D aum asa z Fech tem , w  
k tó re j z w y c ię ż y ł p ie rw szy , p rzy s tą p ili Schnei­
der i  M ic h a jło w  do ponow nej w a lk i. S tało się 
to  je d y n ie  dlatego, że Schneider dał sędziom  
słow o, że w a lczyć  będzie  w ed le  w sze lk ich  
u zn an y ch  p ra w id e ł zapaśnic tw a. Tym czasem  
Schneider dalej trz y m a ł się swej w łasnej ta ­
k ty k i  i  w  b ru ta ln y  sposób a ta k o w a ł M ic h a j­
ło w a . W k o ń c u  posunął się ta k  daleko , że u- 
d erzy ł go w  tw a rz  i om al n ie  w y k rę c ił m u  
rę k i. Po dw u d zies tu  m in u tach  w a lk i, obaj 
zapaśnicy zaprzesta li je j, n ie  osiągnąw szy ża ­
dnego re zu lta tu .

Publiczność d arzy ła  M ic h a jło w a  gorącym i 
oklaskam i. N a  to  w b ie g ł na  arenę Schneider 
i  p lu n ą ł na  publiczność. W  c y rk u  pow stało  
ogrom ne w zb u rze n ie . K ilkanaście  gorętszych  
osób chciało na m iejscu u karać  za ro zu m ia ­
łego i bru talnego „sp o rto w ca". A fe rę  całą  
za łag o d ził sam Schneider, k tó ry  w id ząc , na  
co się zanosi, opuścił arenę.

Przy  wyborach do Rady pow iato w ej w  R op­
czycach, o d b ytych  8 b. m . p rzeszła  znaczną  
w iększością lis ta  lu d o w có w . W ło ścian  w y ­
brano 11 , a dw u n astym  w y b ra n y  został rad ­
ca sądo w y Ścibor, ta k że  ludow iec.

B urm istrzem  w Brodach w y b ra n y  został dr 
R itte l, sekre tarz  i poseł Iz b y  han d lo w ej. D r  
R itte l b y ł ju ż  p rzed tem  b u rm is trze m , ale ro z ­
g n ie w a n y  n iep o w o d zen iem  swej k a n d y d a tu ry  
p rz y  w y b o rze  do p arlam en tu  —  z ło ż y ł go­
dność. T eraz  w id o czn ie  da ł się przeprosić.

W ice b u rm is trzem  w yb ra n o  p. W a s ile w ­
skiego.

I  gabora rosyjskiego.
M asowo przenoszenie n auczyc ie li ludowych.

Z  Ł o d z i donoszą: Z  ro zp o rząd zen ia  d y re k c y i 
n au k o w e j 3 12  n au c zyc ie li szkó ł lu d o w y ch  w  
gub. p io trk o w s k ie j zostało p rze tran s lo ko w a- 
nych .

Przew óz w ięźn iów . Pociągiem  id ącym  w  
stronę W a rs za w y  w y w ie z io n o  z Sosnowca, 
ja k  donoszą d z ie n n ik i w arszaw sk ie  58  w ię ­
źn ió w  pod silną eskortą  w o jsko w ą i p o li­
cy jną .

Echa s tre jk u  kolejow ego. D z ie n n ik i w a r­
szaw skie  donoszą: Z a rzą d y  tu te jszych  k o le i 
za k o ń c zy ły  w  ty c h  dniach w y p ła tę  w y n a g ro ­
dzenia  osobom, k tó re  podczas s tre jk u  k o le ­
jow ego  zm uszone b y ły  o db yw ać dalszą po­
dróż ko ń m i. W o g ó le  p retensyi ta k ich  zam el­
dow ano na k ilk a  tys ięcy  ru b li.

M asowe areszto w an ia . W  ca łym  p o w . lu ­
b artow skim  policya  d o ko n yw a  re w iz y j i a re ­
sztow ań  w śród s łu żb y  d w o rsk ie j. A re s z to w a ­
n ia  m ają  podobno zw ią ze k  z zabó jstw em  
s tra żn ik ó w  w  F ir le ju . N ocy w czora jsze j na  
„Z a m e k " w  L u b lin ie  p rzy w ie z io n o  z L u b a r­
to w a  k ilkan aście  osób.

3S c g j j m f a «

Pod opiekę specyalnej cenzury. W y d z ia ł  
c e n zu ry  n ie  w ypuszcza ze sw ej o p iek i i po­
słów  do D u m y . „O kaza ło  się —  p iszą „Rus. 
W ie d ."  —  że w y d a w n ic tw a  peryodyczne , abo- 
n o w an e  do b ib lio te k i D u m y  p ań s tw o w ej, p rze ­
g lądane b y ły  sum iennie p rzez cenzurę  i  p rz y ­

ch o d ziły  z zaezern ionem i s tronam i, n ie k ie d y  
zaś n ie  d och odziły  w cale . N a cze ln ik  głów nego  
za rząd u  do spraw  prasow ych za p e w n ia ł co- 
p raw d a  n a  posiedzeniu  D u m y , że w in n a  jest 
tem u  n ie  cenzura ogólna, lecz specyalna cen­
zu ra  poczto w a i  że n ic  podobnego n ig d y  się 
n ie  p o w tó rzy . Lecz czy  długo jeszcze z w y k li  
śm ierte ln icy  będą pod legali o p iekuńcze j tro ­
skliw ości ogólnej i ró żn ych  specyalnych cen­
z u r? "  —  za p y tu je  w y że j cy to w an a gazeta.

W ydalan ie  żydów ek. W  K ijo w ie  zaczęto  żą ­
dać od ży d ó w e k , słuchaczek w y żs zy c h  k u r ­
sów żeńskich , dow odu, że w olno im  m ieszkać  
w  tem  m ieście. P o n iew aż m ało  k tó ra  m a  ta ­
k ie  p ozw olen ie , k tórego zresztą  dotychczas  
w cale  n ie  żądano , p rzeto  m nóstw o słuchaczek  
będzie  m usiało  p rze rw a ć  studya i w yjechać  
z K ijo w a .

Bracia z fcononę i bez korony. N ie ja k i p. 
W o d ziń s k i w y b ra ł się do organu ch u lig ań ­
skiego „M o sko w skija  W ied o m o sti"  z w y le ­
w em  b ra tn ich  uczuć i  że b ra n in ą  o w za je m ­
ność i u w zg lęd n ien ie  p o trzeb  polskich.

„M o sko w sk ija  W ied o m o sti"  n ie  ro zc zu liły  
się zb y tn io  ty m  gorącym  a fe k te m  i  odpow ia­
dają  : „O czyw iście  P o lacy  są n aszym i braćm i, 
lecz i  w  ro d z in ie  carskiej n ie  w szyscy  b ra ­
cia noszą ko ro n ę .... Rosya is tn ie je  ja k o  je ­
d n o lite  państw o  narodow e, n ie  zaś, ja k o  
dualis tyczna R osya-P olska w  ro d za ju  A ustro - 
W ę g ie r* .

%e> Świata.
Nowe banknoty 2 0  koronowe m a ją  być w y ­

cofane, a to  z tego pow odu, że puszcza  
na n ich  fa rb a  n ieb ieska, o czem  przekonać  
się ła tw o , p rzec iera jąc  b an k n o t z w ilżo n ą  chu­
stką . B a n k n o ty  te  m a ją  w  d o d atku  tę  w adę, 
że bardzo  są podobne do 10 -ko ro n o w yc h .

W ypadak autom obilow y b. m in is tra . B y ły  
fran cu sk i m in is ter w o jn y  E tien n e  i  jego żo­
n a  do zn a li podczas ja z d y  auto m obilem  w s k u ­
te k  n ieostrożności szofera  n ieszczęśliw ego w y ­
padku . E tien n e  m a złam an e d w a żebra . S tau  
jego żo n y  jes t g ro źn y .

B. GABRYELSKA, Kraków , kupuje, sprzedąj®
i n a jm u je— fo rte p ia n y , p ian in a , harm onie i pil­
na!® —  k ra jo w e  i  zagran iczne now e i p rze­
g ra n e —  za go tó w kę i na s p ła ty — bez zaliczki.

W y s z ła  z  d ru k u
T e o f i l a  W o j s z w i ł ł y

KARYERA JANKA.
P o w ie ś ć  z  ż y c ia  re w o lu c y o n is tó w  p o ls k ic h . 

C e n a  1 K ,  
z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  1 K  10  h .

Z a m ó w ie n ia  z  d o łą c ze n ie m  n a le ż y to ś c i 
p rz e s y ła ć  p o d  a d r e s e m : Z y g m u n t  K 1 e- 
m e n s i e w i c z ,  A d m in is tra c y a  w y d a w n ic tw  
p o ls k ie j p a r ty i  s o c y a ln o  - d e m o k ra ty c z n e j,  
K ra k ó w , u l.  W iś ln a  5 .

Rada państwa.
W iedeń, 1 7  lip c a .

W  Iz b ie  p o s łó w  p o s e ł W ó j c i k  z g ło s ił 
w n io s e k  o u s ta le n ie  m in im u m  e g z y s te n c y i  
d la  ś re d n ic h  w ła ś c ic ie li z ie m s k ic h  i  r z e ­
m ie ś ln ik ó w .

P o s e ł I r  o z g ło s ił in te r p e la c y ę  w  s p ra ­
w ie  z a b ic ia  p rz e z  p o lic y ę  w  Ł o d z i E d m u n ­
d a  M a lle g o  z O d e rb e rg u  p o d  L ib e rc e m  i  
o d s z k o d o w a n ia  ro d z in y  za b ite g o .

P o s e ł to w . D a s z y ń s k i  w n ió s ł in t e r ­
p e la c y ę  w  s p ra w ie  n ie u z a s a d n io n e g o  z  a - 
k a z u  p u b l i c z n y c h  z a b a w  r o b o ­
t n i c z y c h  w P r ą d n i k u  C z e r w o n y m ,  
o ra z  s to s u n k ó w  ję z y k o w y c h  w  o k r ę g u  są­
d u  o b w o d o w e g o  w  C ie s z y n ie .

N a s tą p iły  d a ls ze  r o z p r a w y  n a d  p ro je k te m  
u s ta w y  ,

o polepszeni® bytu s łużby państw ow ej.
P r z e m a w ia li  p o s ło w ie  to w . G 1 o c k  e 1, 

M a r k h l ,  P a c h ę r ,  N e u m a n .
Po p rzem ó w ien iu  posła Tom aszew skiego  

dyskusyę zam kn ię to  i  w y b ra n o  m ó w có w  ge­
n e ra ln y c h : posła to w . T o m s c h i k a  i  V o j t ę .

Posiedzenie trw a  dale j.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe  

Violette, Trefle i  t .  p .
Do nabycia w renom, składach.

TELEGRAM Y
z d n ia  1 7  lip c a .

Oberwanie się chmury.
Żyw leu . P o w ó d ź , s p o w o d o w a n a  o b e rw a ­

n ie m  się c h m u ry , p r z y b r a ła  w  tu te js z y m  
p o w ie c ie  r o z m ia r y  k a t a s t r o f y .  Z w ła ­
szcza  w e  w s i J u s z c z y n a  s k u tk i b y ły

o k r o p n e .  D w adzieścia k ilk a  Usób zg in ę ło ;  
w  lic z b ie  te j zg in ę ły  trzy  c a łe  rodziny w ło ­
ściańskie . W o d a  u n i o s ł a  w i e l e  b y ­
d ł a  i p o r w a ł a  k i l k a n a ś c i e  z a ­
g r ó d .  N a  m ie js c e  k a ta s t ro fy  u d a ł s ię  s ta ­
ro s ta  i w y je c h a ła  z  Ż y w c a  s tra ż  p o ­
ż a rn a .

Proces Eulenburga.
B erlin . R o z p ra w a  p rz e c iw  E u le n b u rg o w i  

o d b y ła  s ię  w c z o ra j w  w ie lk ie j  s a li s zp i­
ta la  „ C h a r ite " .  O s k a rż o n y  le ż a ł  ro z e b ra n y  
w  łó ż k u . P rz e w o d n ic z ą c y  p o d a ł do  w ia d o ­
m o śc i, że  d z ie n n ik a rz  O s k a r  T h ie le  n a d e ­
s ła ł  p o d a n ie  z  p ro ś b ą  o d o p u s zc ze n ie  go  
ja k o  s p ra w o z d a w c y , p o n ie w a ż  ta jn o ś ć  ro z ­
p r a w y  p rze z  d o p u s zc ze n ie  d w ó c h  d z ie n n i­
k a r z y  ja k o  ś w ia d k ó w  z o s ta ła  i t a k  u s u ­
n ię tą . P r o k u r a to r  i  o b ro ń c y  o ś w ia d c z y li, 
ż e  n ie  m a ją  n ic  p rz e c iw  te m u . T r y b u n a ł  
z m ie n ił  s w ą  p o p rz e d n ią  u c h w a łę  w  te j  
m ie rz e , że  T h ie le g o  d o p u szczo n o .

W c z o r a j p rz e s łu c h iw a n o  r e d a k to r a  S ta -  
d e le g o , s ę d z ieg o  ła w n ic z e g o  z  p ro c e s u  H a r -  
d e n a  i za s tę p c ę  sęd zieg o  ła w n ic z e g o , k tó ­
r z y  z e z n a w a li w  s p ra w ie  w ia ry g o d n o ś c i 
z e z n a ń  R ie d la  i  E rn s ta . Ś w ia d k o w ie  o - 
ś w ia d c z y li, że  u z n a ją  ic h  z e z n a n ia  z a  w ia ­
ry g o d n e .

P o n ie w a ż  E u le n b u rg  c z u ł s ię  z a  s ła b y m ,  
b y  d a le j b ra ć  u d z ia ł w  ro z p ra w ie , p rz e d  
g o d z in ą  1 w  p o łu d n ie  o d ro c zo n o  ją  do  
d z is ia j.

K atastro fa  p*zy budow le ko le i.
Barm en (N ie m c y ). P r z y  b u d o w ie  k o le i  

w s k u te k  w a d liw e g o  h a m u lc a  lo k o m o ty w a  
k o le i  g ó rs k ie j r u n ę ła  z  p o c h y ło ś c i, g rz e ­
b ią c  m a s z y n is tę  i  p a la c z a . P ie rw s z y  je s t  
z a b ity ,  d ru g i c ię ż k o  ra n n y .

W ybory do sejm u fin lan d zk ieg o .
U r z ę d o w e  c y f r y .

H els ingfors. (P et. ag. te l.). P rz y  w yb o rach  
do sejm u w yb ra n o  25  z w o le n n ik ó w  p a rty i 
szw edów , 25 m ło d o fin ó w , 5 4  s ta ro fin ó w , 83  
socyalistów , 9 agraryuszó w , 2 c z ło n kó w  c h rze ­
ścijańskiej p a r ty i ro botn icze j.

Rewolucya w Persyl.
P etersbu rg . (P et. ag. te l.) . Z  T eb ris  dono­

szą, że te leg ra ficzn e  po łączen ie z R osyą  zn o ­
w u  jes t p rze rw a n e . W y n ik  w czorajszego  
b o m b a r d o w a n i a  jed n e j d z ie ln ic y  T ebris  
jeszcze n iezd ecy d o w an y . W  R a k im  z r a b o ­
w a n o  w i e l e  d o m ó w .  B a za ry  za m k n ię te . 
K u p cy  ponoszą w ie lk ie  s tra ty .

Z a to n ięc ie  o krę tu .
Manilsf. P a ro w ie c  w y c ie c z k o w y  z  7 2  p o ­

d r ó ż n y m i n a  p o k ła d z ie , w  d ro d z e  do  p o ­
b lis k ie j w y s p y , z a to n ą ł. 25 o s ó b  u t o ­
n ę ł o ,  re s z tę  w y r a t o w a ł  a n g ie ls k i p a ro ­
w ie c .

Eksplozye.
Boston. W  u rzęd zie  c ło w ym  p o w sta ł w y ­

buch p rz y  o tw ie ra n iu  ja k ie jś  s k rzy n i. 3 u - 
rzę d n ik ó w  zab itych .

T ako m a. (S tan  W as zy n g to ń s k i). Podczas  
ła d o w an ia  prochu na w ó z pow sta ła  eksplo- 
zy a . S k ład  prochu w y le c ia ł w  p o w ie trze . 
D zies ięć  osób za b itych .

* W iedeń. Lokal „Spójni* stow. postępowej 
młoozieży polskiej w  Wiedniu, mieści się przez 
czas fe ry i: X V III Withanerg 13. I I 14. Tam też na­
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu- 
dyów i pobytu w  Wiedniu.

Kursa telegrafie*;®©.
Sudspsszt, 171ipca. Pszenica na październik 11-14 do 

11-15. Żyto na październik 9'39 do 9'40. Owies na 
październik 8‘40 do 8'41. Kukurudza na lipiec 7‘63 
do 7‘64. Kukurudza na sierpień 7'65 do 7‘66. Ku­
kurudza na maj 7’35 do 7'36. Rzepak na sieroień 
16 45 do 16-55.

Oferty mierne. Chęć kupna lepsza. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurnie, miej­

scami opady, żywe wiatry, dość ciepło, pogoda zła.

Na d e s ł a n e .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

iO M E P fP *  
d!a zdrowych i chorych dzieci,jato cierpiących oe z # i  
Zapobiega i usuwa womitowanie, diarriioe.kater kiszek.

Wiedeń IBiberstrasse 11.

Franzensbad “ KE3ŚE
willa 

dra Steinsberga

g iena now oczesna. —  
K u ch n ia  d yete tyczn a . 

Ceny um iarkow ane. 
P ro sp ekty  na  żąd an ie .

Największy wybór ubiorów dziecinnych, bielizny damskiej i męskiej, 
krawatów, rękawiczek, pasków damskich i męskich, towarów galan­
teryjnych, specyalność: przybory krawieckie. Ceny niskie.

Wilhelm Rickel
ulica Krakowska L. 14.
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Drobne ogłoszenie Z O F I A  l i I  E S I  A l > E € K  A

Z* anons w „Drobnych ogioese- 
ttiach1 liczymy za każdo (ławo 8 h,

tytuł $3 M .

• * O S W I F C I M v

P r a n  W ysok ie  
s. k . Namiestnictwo  
koncesyonowane

Biuro

Łekcyj 
matematyki, geografii i hl- 
storyi udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „Vienna“ Nr. 39, poste re­

stante Wielopole, Kraków.

Na  nagniotki !
Niezawodna pasta nawet zastarzałe 
nagniotki usuwa w  ciągu 4 dni. Do 
nabycia u M. Ziegelmana w  Kra­
kowie, ul. Krakowska L. 1. Jedno 
pudełko 1 Kor., za pobraniem 1 Kor. 
60 h. — Za skuteczność gwarantuję.

Potrzebny praktykant
biurowy izrael. z ukończoną niższą 
szkołą średnią. Znajomość języka 
niemieckiego wymagana. Zgłoszenia 
pod H. O. 29, Kraków poste-restante.

Panienka
z 3-cią kl. wydź. potrzebna do w y­

pożyczalni książek Bracka S.

Masło deserowe
wysyłam codziennie pocztą w  5 kg. 
skrzyneczkach 4V2 kg. netto za za­
liczką franko 11'— K., albo 9 pa- 
kiecików po Va kg. za koron 11'40 
franko. Koleją za 1 kg. koron 2-20. 
Masło kuchenne za 4ł/2 kg. netto 
9’— K., koleją za 1 kg. koron 1'70 
wraz z opakowaniem loco stacya 
Słotwina. Mleczarnia w Tymowy.

Praktykant
znajdzie umieszczenie w  biurze 
Schamrotha i Kohna Kolejowa 6.

Morele
(Aprykozy) w y b r a n e ,  codziennie 
świeże K  4’— . Ręgloty cudowne 
K  4'50, w  koszykach 5 kg. wysyła 
franko za zaliczką. J. N a g i e r  właść. 

ogrodów Zaleszczyki.

UPRASZAM Y
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w „Naprzodzie" lub 
wogóle korzystając z działu 
o g ł o s z e n i owe go ,  raczyli

POWOŁYWAĆ Sil
na „Naprzód" jako

NA ŹRÓDŁO
skąd inforteącye swpje za­
czerpnęli. — Takie powoły­
wanie się bowiem wpływa 
na rozszerzen ie.ogłoszeń  

„Naprzodu".s/i. .a.. '

! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! !

podróży
Z o f i i

Biesladeckiej
Oświęcim  (dw orzec)

s p rze d a je  
b i le ty  o k rę to w e  dó

Ameryki
I, II i III  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny je lita  wedle tar' 
okrętowych I kolojowycl

Bilety okrętowe do K a u f t
i b ile ty  k flla jow s  kan ady jsk ie .
Prospekty dermo I optatnie.

7 a w i p r f l n i a  u b e zp ie c ze ń  ż y c io w y c h , p o s a g o w y c h  
b u W lu lu S I lU  s łu ż b y  w o js k o w e je j i re n t  p o d  n a d e r  

korzystnymi warunkami i niskimi premiami nadaje się najbardziej

„ A T L A S 1 1
Akcyjnej:towarzystwo ubezpieczeń na życie służby wojskowa] i rent.

Prospekta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych informacyi udziela:
/& rF W  /Ł $ 2 ( i  akcyjne towarzystwo ubezpieozeń 

na życie służby wojskowej i rent.

Filia dyrekcyjna: K r a k ó w ,  G r o d z k a  Ł . 18.
Zdolni i ruchliwi zastępcy poszukiwani, mogą jako akwizytorzy 

początkująco łatwo koron 300—400 miesięcznie zarobić.
Praktyczne oprowadzenie zap ew n ion e .

O fe r ty  n a le ż y  p od  p o w y ż s z y m  a d re s e m  n a d e s łać .

rffA P p u §  s p ro w a d z a n ą  d ro g ą  w o d ę  S e lte rs k ą  
z a s tę p u je  w  z u p e łn o ś c i w o d a , p o le ­

co n a  p rz e z  T o w a r z y s tw a  le k a rs k ie , a lk a lic z n o -s ło n a , 
z a w ie ra ją c a  części s k ła d o w e  ja k

WODA SELTERSKĄ
67 w y ro b u  fa b r y k i  p o d  f ir m ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. ów. Gertrudy 4.

Do nabycia w  aptekach i drogueryach.

P ra n ie
b e z  m y d ła !

„Sapon“ ze  z n a c z k ie m  o c h r. „Koszulka", 
w y ró b  c h e m ic z n y , p ie rz e  b ie liz n ę  b e z  m y d ła ,  b e z  so­
d y , b ez  c h lo ru  i  n a d a je  je j  lś n ią c ą  b ia ło ś ć . „Sapon 
Z  k o s z u l k ą "  m a  tę  z a le tę , iż  b ru d  ła tw o  ro z p u ­
szcza, w s k u te k  czego  s z k o d liw e  b ie liź n ie  ta rc ie  z b y ­

te c z n e . W y d a te k  n a  p ra n ie  o p o ło w ę  się  z m n ie js z a  i  p o ło w ę  czasu  do  
p r a n ia  p o trz e b a .

K to  ra z  do p r a n ia  u ż y ł  „Sapon z koszulką", te n  m u  w ie r ­
n y m  p o zo s ta n ie . D o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  d ro g u e ry jn y c h , k o lo n ia ln y c h  
i  m y d la rn ia c h  w  p a c zk a c h  p o  4 0  h a l. G d z ie  n ie m a  n a  s k ła d z ie , w y s y ła  
się w p ro s t z  f a b r y k i  8  p a c z e k  z a  8  k o r .  2 0  h a l. f r a n k o  ocl.

CZESŁAW NAGÓRSKI, chem. fabryka Pr. Stargard.
Zastępstwo na Galicyę: 739 10

Związkowe fabryki oleju (Bank hip.) we Lwowie.

HURTOWNY SKŁAD WIN
PERLBERGER I SCHENKER

KRAKÓW, GRODZKA 48. —  TELEFON 308.
684 io Poleca
wina węgierskie, francuskie, szampany, koniaki etc. Specyalnośc firmy:

Hygea Perle"
wino czerwone z żelazem d la  iifedokrewnych.

i; Poselska 15 \\
: KARUK E LK I::

NADZIEW ANE
w 30 gatunkach V2 kłg. 1 K. 

poleca

Fabr. wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem

;; R. Pieczarki w Krakowie przy i
ulicy Poselskiej L. 16, obok ko­

ścioła św. Józefa. 
» » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  » » » »♦ ■ »

HOTEL
LONDYŃSKI

S t r a d o m  11.
Restauracya w specyalnie urządzo­
nym na lato ogrodzie opatrzonym 
werandami. — Potrawy oraz napoje 
smaczne i zdrowe. — Ceny przy­

stępne. 577

S. Wasseriauf.
Rnworu używane wy- 
1 1 U “ C l  j f  borowe, no-

L. 23. 
wizyę

wej konstrukcyi K 46, 54, 
64. Nowe z gwarancyą K 
116. Wysyłka za zaliczką 
po otrzymaniu zadatku 
K 15. Płaszcze K  5, 6, 8. 
Węże K  4, 5. — „Nowość"! 
Płyn do niklowania, dla 
cyklistów niezbędny, K l -70. 
Stanisł. Rundbakln  
Wiedeń IX, Griinetorgasse 

Odsprzedającym wysoką pro- 
Cennik bezpłatnie. 668

Bryndza owcza karpacka
1 fa sk a „5  kg. b ryndzy  d e s e r o w e ] .
I  fa sk a  5 kg. bryndzy m a jow e j . .
I fa sk a  5 kg. bryndzy o s tr e j . .  .
I b laszanka S kg. m asła d ese row ego
I p aczk a  6  kg. s e ra  s zw a jca rsk ieg o  

"   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . rubelI  p aczk a  E kg. s łon iny bardzo gri
I  p aczka  6 kg. s łon in y w ęd zon e j . .
I  p aczka  5 kg. k ie łbas w ie p r z o w y c h .
1 b laszanka 6 kg. sm alcu  w ie p rz o ­

w e g o  . .  . . . . . . . . . . . . . .
I  b laszanka pow id ła  tu re ck ie go  . .
I p aczk a  5 kg. ś liw ek  t u r e c k ic h . .
I kg. papryk i . . . K 2 '—  do
I  kg. m akaronu tarefeenya , .
I kg. mąki z iem n iaczan e j .  . .  
I k g . p ieprzu  cza rn ego

6-
6'—
4 ' -

10-
8 -
7 -
7-23
8 -

8 -
4 -
3 '5 0  
3 '-  
0 -7 0  
8'50 
1130

oleca dom eksportowo-handlowy
sfera Leona (Kesmark) Spis, W ęg ry

P°
kii

Przeciw gruczołem, szkrofułom,
niedokrewności, angielskiej choro­
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i płuc, kokluszowi, na reuma­
tyzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
dokrewnym, słabowitym, mało ro­
zwiniętym a przez to w nauce nie­
pojętnym dzieciom polecam leczenie

Tranem wąfrobianym Lahusena 
„ J @ © E Ł L A «

Najlepiej działającyogdlnio łubiany tran 
wątroblany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia do maja. Należy kupować 
tylko w oryginalnem opakowaniu 
Cena kor. 3'5Q i 7, z patentowaną na­
zwę ochronną „J0DELLA". Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz W ilii. Lahusen w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we wszy­
stkich aptekach w Krakowie, Brodach 

I okolicy.

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwszej

Fabryki gorsetów

Nowe modele na rok 1908/9.
Dostawca centrali zakupu.

N a jlepsze  I n a j t a t a

skrzypce
klarnety, flety, 
wszelkie in- 

strumenta dęte 
i rznięte poleca 

wytwórca 
instrumentów 
muzycznych.

O .L E D E M M O F E R ,
Praga, Jerusalem gasse Nr. 14.

Cenniki darmo. 868

O G Ł O S Z E N I A
dla wszelkich

P I S M  I K A L E N D A R Z Y  
Ś W I A T A

uskutecznia najlepiej i najtaniej

ANNONGEN-EXPEDiTION EDUARD BRAUN
WIEN, I. ROTENTURMSTRASSE 9 (TELEFON Nr. 21122)

K A T A L O G  P IS M  I  K A L E N D A R Z Y  
DLA INSERENTÓW DARMO I OPŁATN1E

Szkodliwość nikotyny usunięta.

W P. N r. W . Bełdow sk i w  K rakow ie .
Z  p rz y je m n o ś c ią  d on oszę W P a n u , że  o d  czasu , ja k  u ż y ­

w a m  P a ń s k ie j w a ty  „ S a lv e s o l“ w  c y g a rn ic z k a c h  s z k la n y c h , 
n ie  d o z n a ję  p r z y k ry c h  o b ja w ó w , k tó r e  m i d o k u c z a ły  s k u tk ie m  
p a le n ia  ty to n iu . W o b e c  te g o  u p ra s z a m  o n a d e s ła n ie  m i za  
p o b ra n ie m  p o c z to w e m  i  t .  d .

L w ó w , 2  m a ja  1 9 08 . Z wysokiem poważaniem
Prof. dr. Antoni Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „ S a l"  
vesoS“  świadczą najlepiej rozpowszechnione

Tutki cygaretowe ze „Salvesolem“
Oryginalny pakiecik „W aty  Sa lveso lM wy  

starczy na 200— 400 papierosów lub cygar.
1.000 tutek „ze Salveso lem “ K. 2*80. 
Pakiecik waty „Sa lveso l“ 30 lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 
Wyroby te poleca: Zak ład  przem ysłowy  

w yrobów  papierow ych  „N o ris“

M r. W. BEŁDOWSKI, Kraków
BYT

,,BYT“

BACZNOŚCI!!
Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas i ła tw o  zarab ia  

koron  18 do 25 tygodniowo
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsięb iorstw o fabryczne wyrobów  tryko to ­

wych w b  Lw ow ie, u l. Krasickich I. 14.

MYDŁO LILIOWE
z konikiem.

Najłagodniejsze mydło dla skóry.

Ważne dla przejezdnych.
Kapelusze męskie i czap l

w wielkim wyborze poleca

ALBERT SCHEUER
K raków , G rodzka 18. — Ceny niski*

„THE GRESHAM”
T o w a r z y s t w o  u b e z p ie c z e ń  na życie w  Lom K

zo s ta je  pod kon tro lą  rządu a u s tr ia c k ie g o  I a n g ie lsk iego .
przy c. k. państw owej Centra1'Depozyt Tow arzystw a przy c. k . państw owej Centra 

K asie  w e  W iedn ia  Jako gw araneya d la  nbezpleczoE, 
w  Austryi w ynosi

koron 34,772.297*08. *1
O g ó ln e  d o c h o d y  w  ro k u  1 9 0 6  . • • . K  3 3 ,1 5 5 .7 7 5
O g ó ln y  s ta n  c z y n n y  z  3 1  g ru d n ia  1 9 0 6  . K  2 2 9 ,5 4 6 .5 1 9
W y p ła c o n e  p o lic e  w  r .  1 9 0 6  ................................K  5 3 9 ,7 4 2 .9 8 4
O g ó ln a  n a d w y ż k a  z  8 1  g ru d n ia  1 9 0 6  . . K  5,729^45(1

N o w e  t a r y f y  z  k o rz y s tn e m i k o m b in a c y a m i.  
In fo rm a c y e  i  p ro s p e k ta  d a rm o  i  o p ła tn ie .

Filia dla Austryi: Wian, I., Biselastrasse Nr. 1-

Generalna Agencja w Krakowie: ul. Grodzica 2 9 , 1. Pięl
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby* t̂óJ 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie

Wydawca: Ign acy  ) ny redaktor: Gustaw Alojzy Tilz. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 7l0)-


